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Trzy Faula Ceranticzkl
W rażenia z  pracowni ceramicznej

Jeżeli ktoś zw rócił uw agę na 
zaw artość sklepów  z dewocjona- 
'iam ., lub na okropne fig u rk i 
gipsow e, sprzedaw ane dia de­
koracji m ieszkań, ten n iew ątp li­
wie m usiał zainteresow ać się ce­
ram iką artystyczn ą.

A je ś li  jeszcze je s t  na tyle 
.ciekaw y, że ch ce zobaczyć ja k  
się te dekoracyjn e drobiazgi wy- 
la b ia , ja k  sie lepi glin ę, ja k  w y­
p ala, ja k  czeka czy coś z tego no

w m
■ 1 1 1

■równią ceram iczną. A le  w każ 
dym razie to co tam zastałem  prze 
kracza  w znacznym  stopniu utar­
te p o jęcia  o m eładżie a rty stycz­
nym Bo je s t  io w łaściw ie  praw ie 
rzem ieśln iczy w a rszta t pracy, bo 
samo zaproj sktow anje i wym o­
delow anie je s t  tylko  niew ielkim

drobiazgów  a rtystyczn ych  kupu­
j ą -

Tw órczość ceram iczna w ym aga 
ogrom nego dośw iadczenia i sio- 
sunkowo dużych in w estycji. N ie 
je st w ięc popularna i ceram iką 
a rty styczn ą  zajm uje się  w W ar­
szaw ie dosłow nie tyłko k ilka  o-

Jis. dx. 34<wt ‘U)iś*Uws&i

&  rsł*a Polakót w MaM Azji
broni śle przed starczeniem

etapem  tych  n iezw ykle d ługich  i | „ób, i co n ajd ziw n iejsze  są to pra-
skoniplikow anych czynności, któ­
re sk ład ają  się na w ykonanie, n a­
wet najskrom n iejszego w rozmia 
■rnch drobiazgu. Okres od rozpo- j 
r.ięcia p ra cy  nad figu ry n k ą  jesl 

. zw ykle bardzo odległy od czasu 
j je j skończenia,, a sy tu a cja  jest 

tym ciekaw sza, że a rtystk i nigdy 
nie w iedzą ja k  ich Drara będzie 
osiareczn ie w yglądała . Bo nie ma 
m ożliw ości obcow ania z nią j
przy projektow an iu  w je j stanie 
końcowym  oraz czy przy j
podwójnym  w ypalaniu  (pierw sze 
dla glin y, drugie dla polew y) nie 
rajną iakieś n ieprzew idzian e o 

i koJiczBości, które mogą mieć
■, w pływ  na w ygląd, lub naw et sno 
.wodować, zn iszczenie przedm iotu .! 

Każdem u otw orzeniu pieca towa 
•zyszy pewna em ocja i każde ła- j 

| ćow anie p ieca je s t ryzykiem . O -j 
; czyw N cie to ryzyko sta je  się j

wie w yłączn ie  kobiety.
Ze strony publiczności należy

im się zainteresow anie, bo Iw o -1

itt. tia iu ew sk a : sw . P atryk

w ypalen iu  bedzie, czy n ie, ten 
m usi, ta k  ja k  ja  p rze jść  masę 
p eryp etii, aby w reszcie  zn aleść  
sym patyczną, choć n iestety  za ■ 
konspirow an ą pracow n ię. Bo ce­
ram icy robią takie w rażen ie 
jakby się ze sw oją  tw órczością 
u k ryw a li. N igd y  nie u rząd zają  
w ystaw , prawne n igd y swoich 
prac nie. podpisują, a zapj tan i 
tłu m aczą  się. m asą zam ówień, 
k tćre  u n iem ożliw ia ją  im zu p eł­
nie za jęcie  się organizow aniem  
i przygotow yw aniem  w ystaw .

T rzeb a p rzyzn ać, że praca ce- 
l arnika je s t  ogrom nie ciężka, 
zw łaszcza  w  ty cli w aiu n kach , 
gd y tym ceram ikiem  je s t  kobieta, 
która mimo w o li musi w ykonyw ać 
c a ły  sze reg  czyn ności dla n iej nie 
odpow iednich. Że wymienię, ty l­
ko m urow anie pieca p rzy  w y p r­
aniu, lub prawdopodobnie nudne 

szlam ow anie g lin y, nie m ówiąc 
ju s  o k ilk u d ziesięcio  godzinnym  
obserw ow aniu p ieca  dla kontroli 
przebiegu w yp alan ia . P rzecież te 
trudności techn iczn e i ca ły  sze­
reg  innych mogą całk ow icie  od­
stra szyć  n aw et n ajw iększego za ­
paleń ca, ale jednocześnie tym 
w ięcej za ch ę ca ją  do poznania 
tych, którzy pomimo fata ln ych  
w arunków  p ia c y , uparcie nie 
p rze sta ją  w ypalać.

N ie wiem  czy pracow n ia  Janiny 
ś liw ic k ic i. H a lin y  K aniew skiej 

i p. Ł opień skiej je s t  typow ą pra-

w krótce nałogiem , be7 którego 
a rty ście  trudno się obejść. I roz­
m aw iając z mymi, sym patyczny­
mi in form atorkam i nie m ogłem 
oprzeć się w rażeniu , że one n ale­
żą ju ż  do nałogow ych cerann- 
czek.

B ardzo ciekaw ie w y g lą d a ją  te 
panie, które p ra cu ją  w  ogromnym 
skupieniu nad m askotkam i, które 
będą og ląd ały  skończone i pokry­
te polew ą dopiero za m iesiąc. 
Odlegiość od kaw ałka g lin y  do 
elegan ckie j ceram iki je st ogrom ­
na.

P ra cu ją  zupełnie sam odzielnie 
i n iezależn ie od siebie. A le  oczy­
w iście je że li zdaża się sposob­
ność tak częstego stykan ia  sie ze 
sobą i tak częstej w ym iany m y­
śli, ja k  tego w ym aga ich  praca 
we w spólnej pracow ni, nie mo­
g ły  uniKiiąć w zajem nych  w p ły­

wów i to w pewnym  stopniu daje 
się zauw ażyć, łfe  trzy  P an ie ce- 
ram iczki n ietylko pracują w  jed ­
nym lokalu, ale tw orzą ju ż  pewne 
środow-isko.

Po ukończeniu M iejsk iej Szkoły 
sztu k  Zdobniczych stw o rzy ły  so­
bie istn ie jącą  ju ż  od roku
pracow nię. I tak szczęśliw ie  się 
składa, że m ogą m ięt poczucie, 
że są potarzebne. Bo nasi a rty­
ści nie mogą podołać norm ajnym  
zapotrzebow aniom , nie m ówiąc 
ju ż  o sp ecja ln ych  okazjach , jak  
jak ieś b ard ziej popularne im ieni­
ny, lub św ięta Bożego N arodze­
nia, kiedy to ludzie n ajw ięcej

J. S liw ick a:

rzą rzeczy napraw dę nule i czę­
sto bardzo w zruszające, a w  każ- 
d 'm  razie będące na wysokim  

poziomie artystycznym .

K olonia polska Adam pol w Ma­
lej A zji, koło Istam bułu b yła za­
łożona w  r. 1310 pćzez K sięcia  
Adam a C zartoryskiego. Kolon • 
stów  wT owym czasie i po w ojnie 
krym skiej w r. 1855 było około 
200, dzisiaj z różnych p r ,y c iy n  
je s t  ich tylko do 150.

Od 1904 do 15)10 r. będąc w ika­
riuszem  K atedry Św. Ducha w 
K onstantynopolu, byłem rów no­
cześnie i adm inistratorem  p a ta fii 

1 Adam pola.
Po 27 latach, p o w racając -ż Kon 

gressu E u ch arystyczn ego  % M anili 
i na F ilip in ach , w stąpiłem  do Tur- 
; cji, aby odw .edzic sw oich b. para 

fian  i zobaczyć ja k  im się pow o­
dzi. Zm iany n astąp iły  wi-eltde na 
n iekorzyść Adam polan.

Przed w ojn ą św iatow ą m ieli s-e 
oni dosyć dobrze m aterialn ie i mo 
ralnie, u trzym yw ali się z ro-li, z 
rzem iosła, z  gości p rzy je żd ża ją ­
cych ao nich na w ypoczynek z 
K onstantynopola, i z polow ania, 
gdyż Adam polanie, jako potomko 
wie częściow o Kozaków  Skinrlera 
B eja (P ułkow n ika K uczyńskiego) 
i Saćyks P aszy  (C zajkow skiego) 
!-ą dobrym i m yśliwym ''

K ościółek o budowę ktorego 
starałem  się. przed w yjazdem  do 
P aryża  na U n iw ersytet, został 
pobudowany, m ieli też szkółkę 
polską i księdza patriotę który 
cię dobrze opiekow ał nimi. D zi­
sia j w szystko się zm ieniło: w pra 
w a zie  m ają  szkółkę, ale sztcóikę

fóeifling C zan g-K al-Sze k
Żena dyktatura Chin

Wszystkie trzy córki marynarza 
Soonga zrobiły karierę. Ching-ling 
została żoną stawnego Sunyatsera, 
który obudził Chiny do nowego ż j-  
cia. Diling wyszła za Kunga, który 
był później ministrem. Obie siostry 
zajmowały w życiu Cuin poważne 
stanowisko, obie wyróżniały się wy­
soką inteligencją i zdolnościami w 
pracach społecznych i politj cznych.

Trzecia siostra Atciłling rokowała 
najmniejsze nadzieje. Była skromna i 
niepozorna. Ale już w czasie, kiedy 
studiowała na uniwersytecie v; We!- 
Iesiey-«ł\“ An&eryce zwróciła na .siebie 
uwagę środowiska, w którym się o- 
bracata —  zrzuciwszy strój europej­
ski. przebrała się w chiński strój na­
rodowy i nosita go już stale, okazu­
jąc ociwagę cywil.lą i patriotyzm.

Obie te cechy wyróżniały ją zaw 
sze i bv.ć może one właśnie zwró­
ciły na nią uwagę Czaug - Kai - Sze­
lca. Po pięciu latach ubiegania się o 
rękę Meiiling Czang - Kei Szek po­
ślubił ją wreszcie, wynosząc na sta­
nowisko ,,pierwszej" kobiety Chin.

Od tego czasu rola Meiiling zazna­
czała się w życiu męża i w rozwoju 
Chin na każdym kroku. Meiiling 
Czang - Kai - Szęk jest pierwszą ko­
bietą, przydzieloną do generalnego 
sztabu męża i zarazem jego oficjal­
nym adiutantem, pełni również obo­
wiązki szefa wojskowego urzęau lot­

nictwa przy vządzie centralnym Ja­
ko aamtant wodza armii bierze u- 
dziai we wszystkich wojskowych na­
radach sztabu, redaguje teiegramy 
do jego oficerów i dzienne rozkazy 
do oddziałów wojskowj ch. <Jd chwi­
li poślubienia Czang Kai - Szcka to­
warzyszyła mu we wszystkich pod­
różach inspekcyjnych i w ot jazdach 
frontu Jest świetną pilotką i brawu­
rową szoferką 

Meiiling Czang - Ka! - Szek odzna­
cza się zdumiewającą orientacją i in­
teligencją. W r. ly ,54 oddała swej oj­
czyźnie znaczne usługi, jaito łącznik 
między powstańcami w Fukii, s szta­
bem Ćzang - Kai - Szeka. Cidy w 
ub roku porwah go powstańcy i za­
grażało mu poważne niebezpieczeń­
stwo, Meiiling udała się cio obozu 
nieprzyjaciół i pertraktowała z nimi, 
uzyskując uwolnienie męża. Przy ta­
kim tryifie życia znajduje jeszcze 
Meiiling Czang - Kai - Szek czas na 
działalność społeczną. Jest kiei aw- 
niczką organizacji „Nowe Życie1*, 
która powstała dzięki jej inicjatywie, 
a której celem jest wszczenienie w 
Chińczyków ducha społecznego. R '- 
prezentuje jaogląd, że wszyscy Chiń­
czycy powinni zespolić się w zjedno­
czonym duchu naiodowym i uznawać 
dawne tradycje, nie zaniedbując jed­
nak postęj)óv w zakresie nowoczes­
nej cywilizacji.

turecką, gdzie nie wolno dHecio-m 
m ów ić po polsku. M ają też i pro­
boszcza ks. W ojdasa, sa lezjan in a  
go rliw ego  kapłan a i dobrego P o ­
laka, ale na nieszczęście w ładze 
m iejscow e nie p o zw ala ją  mu m ie­
szkać w  Adam polu, uczyć religii, 
języka  polskiego i h isterii. P le ­
banię p rzy leg łą  do kościółka oa- 
dały  n auczycielow i tureckiem u na 
m ieszkanie a ks. W ojdas może tyl 
ko dojeżdżać c  K onstantynopola.

T ak  to w nuki naszych p rzy ja ­
ciół starych Turków , którzy nie 
uznali n igdy rozbiorów Polski, u- 
niem ożliwi& ją mu w szelką dzia­
łaln ość ośw iatow o - narodowo-re- 
ligij.ną.

T rzeb a  cztery godziny aby się. 
(.ostać z K onstantynopola do A- 
dammola, statkiem  po B osforze i 
wozem czj konno leśnym i karko­
łomnymi drogam i, dosKonaie mi 
znanym i osiem  godzin ja zd y  t J.m 
i z1 pow rot er. i w jednym  dniu.

M łodzi T u rcy  robią to celowo, 
chcą oni w ten spo.sób pozbawić 
A dam polan w szelk iej pomocy reli

m anić, zam iast' im dać jak ieś ul­
gi j a  w alki ich dziadów w woj

przeciw  MosKtiii. 
wolność jezrka  i

me krym skiej 
a conajm niej 
rch g ii.

Gnębią też strasznie T urcy  
Adam polan pod w zględem  m ater- 
jalnyrn, nie p o zw alając im zaroc- 
kować ani rzem iosłem  ani furm an 
kfl. s ta ra ją  się ich zm usić przez 
te szykany do p rzy jęcia  obyw atel­
stw a tureckiego, nadać fni tytu ły  
w łasności, w yw łaszczyć spadko­

bierców  księcia Czartoryskiego 
potym pod pozorem stre fy  w oj­
skowej przesiedlić  ich do ja k  e j 
m iejscow ości m alarycsn ej w głąb 
A n atolii, w końcu zagrab ić  siem ię 
orną i la sy  i znisz-ezyć ter. m ały 
ośrodek polski jedyną naszą kolo­
nię w M alej A zji.

<»
N asze w ładze państw ow e w T u r 

c ji przeciwstawna ją  się en ergicz­
nie zapędom m uzułm ańskim  i z 
pew nością nie dopuszczą do zagła 
dy Adam oola, nie mnir.j jednak 
w arunki bytow ania Adam polan

gijn ej, w yn arodow ić ich  i zm u zu t»są na razie nad w yraz trudne.
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Zawdzięczając o broczynncmu działaniu kremu VENUS nie tylko radykalnie usuniesz piegi, pryszcze i plamy, a!e skutecznie zabezpieczysz się 
ni . zt.akom c e udelikatnia cerę. ARAGG każdemu znany ze skuteczności phm od odcisków, orodawe.. i stwardnień skóry. AC ATOL najlep-od

VkdŁ^ł P'e,ęgnowwnia zębów. «MTRA krem znakomicie udelikatnia, matuje, pod puder. KREM OGÓRKOWY doskonałe pielęgnuje cerę.
ci\5>IKAN5 usuwa Dot po 1 użyciu. LAKIER DO PAZNOKCI bardzo trwały i pięknie błyszczący. POMADKI DO UST wysokiej wartości, piękne

kołoiy.

Z okazji Wystawy odbyły się w 
Paryżu trzy koncerty polskie, oraz 
jeden specjalny koncert kameralny 
polskiej muzyki współczesnej, zor­

ganizowany w ramach XVI Festiwa­
lu. Muzyki Współczesnej p-zez Sto 
warzyszeme Młodych Muzyków Po­
laków w Paryżu.

Chronologicznie pierwszym byl 
występ znakomitego choru Archika- 
tedralnego z Poznania ks. dr. Gie- 
burowskiego, który wzbudził olbrzy­
mie zainteresowanie w Paryżu. Chó: 
ks. Gicburowskiego osiągnąt sukces, 
który przeszedł najśmielsze oczekiwa­
nia. Dostojnego kierownika-kaplana pu 
bliczność paryska wywoływała kil­
kakrotnie, domagając się naddat­
ków. Widać stąd, jaką rewelacją może 
być dla zagranicy dobra polska mu­
zyka, o ile znajduje-się ona na wy­
sokim poziomie artystycznym 

Następnym z kolei był koncert 
współczesnej muzyki Kameralnej w 
którego programie figurowało świet 
n« Trio na flet, obój i klarnet zna­
komitego kompozytora Bolesława 

Woytowicza, laureata tegorocznej 
nagrody państwowej, doskonała So­
nata na 3 klarnety wybitnie utalen­
towanego Romana Palestra, bardzo 
interesujący III Kwartet smyczko­
wy głośnego autora „Uwertury or­
kiestrowej" —  Antoniego Szałowskie 
go oraz słynny już w Europie kon­
cert na 2 fortepianv Komana Macie­
jewskiego. Za wyjątkiem tego ostat­
niego utworu wykonawcami polskich 
kompozjeji byli muzycy francuscy. 
Zapewne przez nieporozumienie w 
poważnym i bardzo udanym progra­
mie omawianego koncertu znalazła 
się „Soi.atina" na skrzypce i forte­
pian A. Grad Steina, muzyczka w 
stylu kawiarnianym, nieostrożne u- 
mieszczenie tego niefortunnego u- 
tworu wśrud wybitnych drieł pol­
skich kompozytorów ooniżylo dot-

kliw k poziom całego koncertu, o- 
śmieszając go (zarówno jak i jego 
organizatorów) wobec publiczności 
paryskiej j międzynarodowe’ .

Dużym powodzeniem cieszył się 
występ bardzo cenionej klawesynist- 
ki Wandy Landowskiej, która ode­
grała długi szereg dzieł dawnych mi 
strzów polskich, a mianowicie: So
nste S. Szarzyńskiego (na 2 skrzyp­
ce i bas z tow. zespołu), Wiązankę 
uawnrch tańców polskich (Podoiel- 

I ski —  „Preludium’’ ; K. Laetelhaltg 
—  „Dobry taniec", Anonim —  „W yr 
wąny“ ; D. Cato —  „Chorea Poloni­
ca” ; 9 Pli. Teleniann —  „Bouree i 
Mazur") Sonatę M. Mielczewskiego 
(na 2 skrzypiec i continuo —  z ze­
społem), 4 pieśni ludowe polskie we 
własnej transkrypcji (Podolar.ka, 
Cnmiel, Wędrowali krawczycy i Ma 
zur), Polonezy Ogińskiego, Rondu 
Podbielsk,ego i Koncert instrumen 
talny Adama Jarrębsjriego (Burle- 
sca i Tamburitta z zespołemj. Na 
koncercie Landowskiej obecny był m 
in. ambasador R. P. w Paryżu Łu 
kr.siewicz oraz elita kulturalna Pa­
ryża.

Ostatnim polskim koncertem sym­
fonicznym dyrygował Artur Rodziń­
ski z Cleyeiand umieszczając w 
swym program:e II Koncert skrzyp 
coY.-y Karola Szymanowskiego (w 
wyk. Eugenii Umińskiej-) oraz sze 
reg dziel obcych kompozytorów. Or­
ganizator imprezy, Komisarz Wy­
stawowy. R. r .  w Paryżu, powinien 
był zatroszczyć się o to, ażeby w 
programie reprezentacyjnego kon 

certu symfonicznego muzyki pol- 
zkiej, dyrygowanego przez artystę 
tej miary co Artur Rodziński, f;gu~ 
rcwąłp więcej współczesnych cfzieł 
polskich, niż jeaen .koncert skrzypco­
wy K. Szymanowskiego.

j. Michał Kondracki

Sza w

FrzekMpltei
sobie dwie przekupki. N az 

wyjmy e pariją  Andrze.iową i pa­
nią Józefow a. H an dlow ały ja r z y ­
nami na placu Żelazn ej B ram y 
Budki ich sta ły  obok siebie.

; C jy ż  wobec tego trzeba jeszcze 
"dawać, że pani Józefo w a była 

” n^ noże" z pan ią  A n drzejow ą ?
... J, e KuękS, m ające sw oje krajni

<Ĵ r’siebic* się n ajen ergicz 
n N . yłłurnaczyć to ła tw o ' po­
m ocnice do mowę i gospodynie, 
które kupują u pani A n d m jo -  
wuJ;  n ajła tw ie j m cgą j ą 2ul-a.
dzie dla par i J fee fo w ej i naod- 
w rśt.

Pew no że kram y icżące po pra­
wic) H al M irowskich są konku­
ren cją  dla kraniów  Po ievWCy A le  
o wńele b aid z;ej nam acalna jest 
konkurencja ląjędzy poszczególny 
mi kram am i p„ praw icy j między
poszczególn jm  Kramami p0 lew i­

cy.
Czy panna J i]Cia od doktoro­

stw a, najcennie.sza klientka pa- 
n’ A n d rzejo w ej, może coś kupić 
jKi lew ej stronie Jfa B liże j je j  
na p?awo, a p<>M tym kupując u

pani Andrzej-owej, w idzi dobrze 
tow ar pani Józefow ej i może się 
sKusić na zm ianę źródła zakupu 
jarzyn

P ow staw ały  w ięc m iędzy panią 
A ndrzojow ą a panią Józefow ą roż 
ne spory, a ż  w reszcie  przerodziły  
się one w dziw ną nienaw iść, któ­
ra m iała opłakane skutki. Raz 
Ju lcia  od doktorów p rzy lecia ła  do 
pani A n d rzejo w ej z w ielką aw an ­
tu rą : p ietruszka cuchnie n aftą , 
ża ża d a ła  zw rotu pieniędzy. Pani 
A n drzejow a w etknęła nos do ko­
sza, w ącha : ca ły  kosz pietruszki 
zasm rodzony. N ic nie pow iedzia­
ła, p ietruszki w ięcej nie sprzeda­
w ała  i uśm iechała się z zadowolę 
niem do sw ych m yśli. P an: Józefo 
wa tym czasem  ły p a ła  ku niej o- 
kiem, czekając, co będzie dalej.

N a -drugi dzień była kontrola 
san itarn a. P. Józefow a z dumną 
miną og ląd ała  swe skrzyn ki i ko­
sze, w ypełnione św iez’-mi w arzy­
wam i, postaw ione na świeżo po­
m alow anej ladzie. W szystko w po 
rządku —  m yśli sobie. Przyszedł 
sam pan doktór, pochw alił i ju ż

chciał odejść, gdy jeden z tow a­
rzyszących  mu fu n kcjo n a riu szy  
podniósł do gó ry  kosz z kalarepą. 
A pod koszem... M n iejsza z tvm, 
co tam było, ale pani Józefow a 
dostała 5 złociszów  g rzyw n y ja k  
obszył, z nadm ienieniem , że ja k to  
się jeszcze raz pow tórzy, to bę­
dzie gorzej... F a ir  Józefow a w 
głow ę zachodziła, skąd „to*‘ się 
wzięło i dojść nie m ogła. W resz­
cie przypom niała sobie, że wczes 
nym rankiem  pow stai w  hali nieo 
poda] kram u jakiś w rzask. Pobie­
g ła  patrzyć, co się dzieje i zoba­
czyła. że to syn je j  konkurentki 
użera się z jakim ś drugim  m ło­
dzieńcem  i ju ż, ju ż  biorą się do 
bicia. Gdy p rzyb iegła  na m iejsce, 
spór nagle H ago dniał, an tagon iś­
ci w zięli się pod rękę i poszli 
zgodnie, zapcv, ne na jednego.

—  To cheba w tedy —  m yśli pa­
ni A n d rzejo w a — - za iw an ili takie 
sztukie, a zać ten czas ta  ch aliera  
it*i pod kosz eksplem enty n akła­
dła.

Gdy kom isja odeszła, pani Józe 
fow a w sp arła  się pod bok i zaczę 
la tak przed siebie, niby do niko­
go, wwgłasz.ić dłuższe przem ów ie­
nie :

—  Różne tu ju ż  byw ali przekup 
ki na M irow skich, a)e żeby śm ier 
ciząeą w ydzielin ę som siadce pod 
tow ar podkładać, tom jeszcze n ie 1

w idziała . Jaka to się zn alazła  ta 
ka córka... i t. d.

Tu pani Józefow a dala króiki 
zarys h isto ryczn y  rodu niew ym ie 
nionej z nazw iska sąsiadki. Bo pa 
ni Józefow a dośw iadczenie m iała 
duże, przez n iejedną pyskówkę 
przeszła  i w iedziała, że tak  z naz 
w iska nikogo wym śeniai nie moż 
na.

P an i A n drzeiow a zaczęła się 
bacznie p rzysłu ch iw ać. Gdy ju ż  
sąsiadce tchu zbrakło, sam a sko- 
lei zab rała  głos. Jej przem ówienie 
rów nież św iadczyło o dużym  zain 
teresow aniu przodkam i ja k ie jś  
rów nież nieokreślonej dokładnie 
„r.zantrapy", która dolewała n a f­
ty do jarzy n  sw ej ch rześciań skicj 
sąsiadki O pow ieść byia  barw na, 
uzupełniona nowymi szczegółam i, 
św iadczącym i o w szechstronnych 
zam iłow aniach i oryginalnych  gu 
stach przodków  m ew ynnenianej z 
nazw iska przekupki.

B yły  to jednym  słowem  t. z w. 
spory h istoryczn e o przeszłość.

W yw ołały  one duźc zaintereso­
w anie u przechodniów, którzy 
zgrom adzili się tłum nie, w yn agra 
dzając śm iecham i celn ie jsze  fr a g  
ment.y przem ówień.

Po pewnym  czasie jednak po­
mocnice domowe zaczę ły  dopomi­
nać się o jarzyn y  —  bez większe- 

o powodzenia. Pani Józefow a z

painą A n d rze jew a  v\ ięcej uw agi 
pośw ięcały  uzupełnieniom  sw ych 
opow ieści, dotyczącym  przestęp­
czej działa lności sw ych m ęskich 
skolei przodków, n iż sp rzedaw a­
niu jarzyn .

C zyż można się dziw ić, że w 
tych w arunkach pom ocnice domo 
we, jedna po dru giej, u d aw ały  się 
naprzeciw ko do budki R uchli z pe 
lu k ą , gdzie starej Żydowicy i dwu 
je j córeczkom  usta się też nie za­
m ykały, ale... od zach w alan ia  to­
waru.

*

Stary zam iatacz hal. poczciw y 
pan Fran ciszek, nie mógł się na 
to patrzeć. Ś cią ga ł do siebie po 
zam knięciu ha! to panią A ndrze- 
jow ą, to panią Józefow ą, a ż w ie sz  
cie dopiął sw ego Przekupki po­
stan ow iły  się pogodzić.

Spotkanie nastąpiło w m ieszka 
niu pana F ran ciszk a . W edie umo­
w y pani Józefow a, jako  m łodsza, 
im ała pierw sza zab rać głos. I za ­
b ra ła  go, bv w ypow iedzieć taki 
apel do zgody*

—  P an: A n drzejow i W  chrze- 
ściańskim  domu mnie chow ali i 
nie byle jakiem , bo mój o jciec  za 
szatn iarza  b ył w M yśliw skim  
K lubie. Do zgody zawszeni goto­
wa, bo m ądry ustąpi,-"  jak  to mó­
wią...

—  A  ustąni. Tako i ja  ustąpię,

bo po praw dzie, to w yoaczenie 
m oje grun t, boś to pani mi pierw ­
szą nafty do pietruszki...

—  Jaką  n aftę  do p ie tru szki?  
Że mi ta  trochę z lam pki kapło, 
co przyniosłam  ja k  ia ró w k ie  stłu ­
kli, nie m a co m ówić. A le  żeby na 
czyste lade pod koszem... kłaść.. 
N ie mówię, żebym  się mrala k łó­
cić, ale z te j n .iiości do praw dy... 
P an i n ic do w ybaczen ia  nie 
masz, to ja  wybaczam ...

—  Janeś pani z takiego dobre­
go domu. to starszej osobie nie 
p rzeryw aj. Ja z b raterską  zgodą 
do pani, z ręką w ycią gn iętą , a pa 
ni z pyskiem ? Że to papcio sza­
nownej nani dobrodziejki, mówię 
grzeczn ie, p łaszcze podaw ał, a jak 
trzeba, to i... hrabiom  w ycierał, 
tó...

—  S łyszyc ie  ją ?  Ty, słuch aj, ta 
«a ow aka, mój ojciec... nikomu nie 
w y cie ra ł, a le  jak  ja  ci tw ojego 
ospow atego pyska w ytrę...

—  T y  m nie? —  Tu j’ uż pani An 
drzejow a w ycią gn ęła  rękę, a le nie 
do zgody, tylko  po butelkę z p i­
wem, przygotow anym  na u czcze­
nie zgody, i ja k  nie trzaśn ie Jó­
zefow ą po głowie...

*

Ten felieton, proszę państw a, 
w cale nie je s t taki w esoły, jakby 
się na pierw szy rzu t oka zdaw a­
ło...


